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(W ydłH ile u le c z o r iir ) ,

I . , w ó w  dnia 21. W rześn ia ,
Trzech nam iestników , będących zarazem  

p o s ła m i, głosowało w poniedziałek w R adzie 
państw a za odroczeniem  ukonstytuow ania Izby, 
głosowało z opozycją cen tra listyczną przeciw 
interesom  korony i m in is te rs tw a , i swem g ło ­
sowaniem sp raw iło , iż k ilku  innych niem iec­
kich posłów, nie chcących iść z cen tra lis tam i, 
głosowało również przeciw  rządowi. N azajutz na 
w niosek rady  m inistrów  wszyscy trzej nam iest­
nicy, mianowicie, L asser z Tyrolu, Poche z Mo­
rawy i P ille rsdo rf z S zlązka zostali odręcznem 
pismom eesarskiem  usunięci z swych posad.

F a k t ten najlepiej dowodzi, jak  błędnie 
dotąd  postępowało m inisterstw o h r  Potockiego 
gdy się nie przedsiębrało natychm iast po o b ­
jęc iu  s te ru  rządów  puryfikacji wyższych u rzę­
dów politycznych z zwolenników k lik i ce n tra li­
stycznej G iskry  i H asnera . T rzeba  było dopie­
ro tak ie j klęski rządowej przez w łasne jego 
o rg a n a , aby się m in isterstw o zdecydowało do 
stanow czego kroku. Cóż, kiedy znow u ta  pu- 
ryfikacja je s t odosobnionym czynem. D otąd na 
czele sekcyj w m in isterstw ach  sto ją  najzaciętsi 
centraliści, kom prom itujący ciągle m inisterstw o 
postępowaniem swem w duchu dawniejszego 
m in isterstw a.

F a k t usunięcia nam iestników  w powodu 
ich głosowania w Izbie je s t z drugiej strony 
najlepszą nauką dla wyborców, iż nigdy po li­
tycznego urzędnika nie pow inni wybierać do 
sejm n, a  tem  mniej z sejm u do R ady  
państw a. S ą  to  praw ie zawsze karjerow icze 
k tórzy  przez posłowanie, oddawanie podczas po­
słow ania usług rządow i, d ążą  do zwrócenia u- 
w agi rządu  na siebie, aby się mogli posunąć 
w h irarch ii urzędniczej.

W ybór komisji adresowej w Izbie wyższej 
Rady państw a, przedsiębrany wczoraj, wydał 
refcultat niekorzystny dla rządu . W iększość 
komisji adresowej składa się z centralistów , 
z Panem Schm erlingiem  i L ichtenfelsem  na 
czele.

M inisterstw o, chcąc uzyskać większość w 
Izbie wyższej, wezwało swych przyjaciół, człon­
ków Izby w y ższe j, którzy dotąd jeszcze nie 
przybyli do R ady państw a, ażeby ja k  n a jsp ie ­
szniej przybyw ali. L ecz jeś li sz lach ta czeska 
z<?ecyduje się obesłać R adę p ań stw a, to m i­
nisterstw o od razu będzie m iało większość za- 
P0Wnioną.

Jakoś nie bardzo pokojowo brzm ią wiado- 
0 01 z B erlina i z głównej kw atery  pruskiej, 

P mimo Jż ],r> Bismark  zgadza się na widze- 
te  8I?,J  ^ m s z e m  F avre. D o tąd  naw et do 

i °  wi zenia się nie przyszło, chociaż la  Fran-  
e zapowiedziała je jeszcze na d. 16. września. 

i  ^  ^  , nawet  przyszło , to w idoku prawie 
sku tku° 1116 ma> ażeby P°kbj m ógł przyjść do

od .A 08? .  \ M°skwa cofnęły się wprawdzie 
lecz n r /6’ mC Wa n? ^ dzy wojującemi stronami, 
ta sn mimo e '̂* .bar(Jzo gorliwie zajmują się

wzmóPdaWą p b!ć Fran.^  1 nie W
z tych cS'iA rusoiri>oto ce* *ch zabiegów. Pierwszy 
drugi M o it  P7 6W,aŻD:9 ma Anglia na oku ,
runkiem p l k o i ^ h  ł ^ 7^7 S° b ie’ aby Wa‘ 
francuskie? 2  o J redukcja znaczna floty 

ast“ eJ , M oskwa, ażeby wyinódz 'od Prus

pewne korzyści dla s ieb ie , jeżli P rusy  nu ją  
rozszerzyć swe granice. Chociaż te ra z  Moskwa 
przem aw ia za p oko jem , za możliwem oszczę­
dzaniem  F r a n c j i , to jednak Moskwa gotowa 
nie wywierać żadnego naciskn, jeżli P rusy  bę­
dą się znały na rze zy, i pozwolą Moskwie ró­
wnowagę zachw ianą przyw rócić, t. j . ,  powię­
kszyć się na W schodzie.

A u strja  zaś i W łochy cofnęły się prawie 
zupełnie od wszelkiego pośrednictw a, od wy­
w ierania wszelkiego nacisku na Prusy. Chcą 
tem usunąć dla P ru s konieczność uw zględnie­
nia życzeń Moskwy. W  W iedniu sądzą, że 
każde energiczniejsze w ystąpienie Au>trji sk ło ­
niłoby P rnsy do zbliżenia się do Moskwy, do 
wejścia z nią -w przym ietze. M oskwa na tak i 
zw ro t miała liczyć, ażeby potem  swoje p rzy­
mierze Prusom  dobrze mogła sprzedać. U da­
wała Moskwa naw et chęć zbliżenia się, p ro 
zum ienia z A u strją , aby tem z niewolić m o ­
gła P ru sy  do szukania sposobów oderwania 
Moskwy od A u strji, do kupienia jej. G abinet 
wiedeński m iał jednak  przejrzeć cel umizgów 
moskiewskich i zachował się zupełnie biernie.

Zawiedziona w swych rachubach Moskwa 
zwraca się te ra z  na inną drogę, m ającą do 
tego samego prowadzić celu. Bierze niby F ra n ­
cję a naw et republikę pod swę opiekę, popiera 
ją  niby m oralnie w raz z A n g lją , ażeby tym  
sposobem skłonić P rusy  do uwzględnienia p ra ­
gnień m oskiewskich. Tem u to poparciu Anglii 
i Moskwy przypisać należy, iż hr. B ism ark 
nareszcie m iał się zgodzić na r e u d e  z v o u s  z 
Favrem , chociaż ta  pow> Iność jego najm niej­
szych jeszaze nie daje widoków pokojowych,

KORESPONDENCJE G f f l I  NARODOWEJ.
^H  a m a n a  d. 18. w rześnia.

N iejednokrotnie spotykać nam się zdarza 
te raz  pośród nas zdania, że Moskwa przychodzi 
do pewnej refleksji, że daje ślady lepszych niż 
dotąd względem nas chęci i że z tąd  możemy 
liczyć na zwrot umysłów moskiewskich w zapa­
tryw aniu  się na kwestję naszą. Jak ie  je s t źró­
dło wszystkich tych gadanin i pogłosek —  nie 
w iem ; to  ty lk o  pewna, że często ob ija ją  się 
te raz  one o uszy nasze.

D la odparcia tych pogłosek n>o będziemy 
się uciekać do deklam acyj o wiecznej n ienaw i­
ści Moskwy i Polski, o niemożebności przepro­
wadzenia zgody między teini dwom a narodam i 
— powiemy ty lko, że jeżeliby m ogła być mowa 
o jakiem ś zbliżeniu i pojednaniu, szczerą in i­
cjatywę ku tem u daćby powinna p rasa m oskiew­
sk a , k tó ra  ostatn iem i czasy głównie się przyczyniła 
do krańcowego rozżarzenia wzajemnej nienawiści 
ludu moskiewskiego i polskiego i prowokowała 
rząd  do wściekłego znęcania się nad Danii. 
Tym czasem  ze strony  te j p asy nie widzimy 
naw et najsłabszego usiłow ania k u  ochłodzeniu 
wzajem nego, trw ającego wciąż rozjątrzenia. 
W praw dzie mniej poświęca ona teraz miejsca 
spraw ie m oskwicenia i ciem iężenia Polaków, bo 
całą uwagę w ytężyła na toczącą się na zacho­
dzie wojnę, jednak  gdy się czasem o nas ode­
zwie, nie zm ienia wcale dotychczasowego tonu, 
obraża wciąż i najświętsze uczucia nasze i nie 
opuszcza najbłahszej okazji dla poddm uchania 
istniejącej nienawiści plem iennej. —

W  razie sta rc ia  P rus z M oskwą (przew i­
dywanego już i przez M oskali) i jedna i druga 
strona poczęłaby bezw ątp ien ia kokietow ać z n a ­
mi i staw iać najponętniejsze obietnice. W ybór 
rzeczywiście byłby dla nas niezm iernie trudny  — 
bylibyśmy prawdziwie między m łotem  a kowa 
dłem. N a cokolwiek byśm y się zdecydowali, 
to byłoby nieuniknionem , że znów z obu stron 
n ieprzyjacielskich polałaby się krew polska. 
T ak a  już dola nasza!

Członek kom isji śledczej Ustim owicz wy­
dał w tych dniach książkę , m ogącą stanow ić 
n iejaki m aterja ł d la  dziejopisów  ostatn ich  ru ­
chów naszych. Je s tto  opis zam achu na n a ­
m iestnika Berga w roku 1863, przyczem z n a j­
duje się także spraw ozdanie o organizacji i 
sk ł idzie rządu narodowego, w edług aktów  kom i­
sji śledczej. Z am i.rem  au to ra  by ło , jak sam 
powiada, wydaniem tej książki zohydzić ca łą  
działalność tajem nych rządów naszych. Oświad­
czamy au to ro w i, że pomimo całej stronnośei 
książki jego, my czyta jąc k arty  jej przeciwnego 
zupełnie doznaliśm y uczucia , niż to  zam ierzył 
au to r. Te spisy bohaterów, ta  falanga idących 
je d n i po drugich na szubienicę, nie mogą w y ­
wrzeć innego wrażenia na czy te ln iku , jak  p o ­
dziw i uwielbienie!

D zienn ik W arszaw ski chcąc się popisać 
większą niż inne tu tejsze pism a ilością te le ­
gramów, posta ra ł się o przejmowanie wiadom o­
ści idących na W arszaw ę do Petersburga dla 
ajencji Trubnikow a. F igiel ten jednak  w ydał się 
obecnie, i natu ra ln ie  wywołał pełną oburzenia 
p ro te s t’ cję ze strony  T rubnikow a.

Ostatnie wiadomości.
D yplom acja czyni zabiegi o umożliwienie 

rokowań pokojowych między stronam i w ojują- 
cemi a wojska prusk ie czynią zabiegi, ażeby 
jak  najspieszniej obsaczyć Paryż i przeciąć mu 
kom unikacje kolejowe i telegraficzne z k rajem . 
I  dokonali tego pozawczoraj po południu. Od 
wieczora 19. września niem a już żadnych wia 
domości bozpośrednich z P aryża telegrafem . 
W iadom ości wszelkie telegraficzne dochodzić 
nas będą z Tours, gdzie ajencja „H avas“ u rzą ­
dziła b ió ro , i z m iast na południe od P aryża 
leżących, mianowicie obecnie z O rleans, gdzie 
a jenc ja  „R ava8!‘ utworzyła swe bióro fi- 
ljalne.

D nia 19. wrzesm a z rana  z P aryża do­
niesiono, że Prusacy sforsowali przepraw ę przez 
Sekw anę pod Choisi le R o i , o pięć ćwierci 
mili od Paryża i że zbliżają się ku  C lam art, 
Meudon i Creteil. Z O rleanu zaś 20. września 
donoszą, że dnia 19. w rześnia 25 tysięcy F ra n ­
cuzów koło M onthery, więc o milę niżej od 
Choisi de B oi, walczyło przeciw 15. tysiącom  
Prusaków  i  odparło ich za rzekę ( t j .  za rzekę 
Orge, k tó ra  płynie w tej okolicy). Z tych w ia­
domości obu wypływałoby, iż podczas gdy 
Francuzów  pod M onthery za trudn iała  jedna  dy­
wizja pruska, główna siła  przepraw iła się p o ­
niżej pod Choisi le R o i , i posunęła się ku 
C la m a rt, odcinając korpusow i francuskiem u, 
walczącemu pod M onthery odw rót do Paryża, 
a przynajm niej odw rót na najkró tszej linji od­
wrotowej przez Meudon i C lam art, a zm usza­
ją c  go do cofania się poza W ersal wielkiem 
półkolem  ku  fortom  M ouleretoute i Mont V a-



lerien . Lecz może ów korpus francuski z pod 
M onthery, wcześnie jeszcze przerw ał walkę, aby 
się cofnąć ku M eudon, nim główna siła  nie­
p rzy jacie lska w sunęła się klinem  między M eu­
don a  M onthery

Jenerałow ie Catubriels i B illard zdołali w 
przebraniu  ujść po katastrofie sedaóskiej i 
przybyli do P aryża. Pierw szy ranny w głowę 
ciężko, leżał n a  pobojowisku i przyszedłszy do 
siebie um knął. D rugi gdy po kap itu lacji nie 
złożył przyrzeczenia, iż broni przeciw Prusom 
nie podniesie, więziony był w Sedan, _ z tam tąd  
uszedł. B illarda mianowano dowódzeą w for­
ta ch  S t.  Denis.

W  dniu U .  b. m. przeciągało przez Pont 
a  Moasson w paradzie około 50 000  w ojska 
pruskiego pod dowództwem W ielkiego księcia 
m eklem burgskiego. Połow a tej siły m a być 
pozostaw ioną pod Toul, o którego wzięcie Moł- 
tke  coraz natarczyw iej napiera. U żyw ali tam  
Prusacy jak  wiadomo około 100 a rm a t fran- 

- cuskich wziętych pod Sedan N apsu li wiele 
am unicji, a  na nic im się to  nie przydało, bo 
niemieccy artylerzyści nie wprawieni do uży­
wania francuskich a rm a t ,  górowali zawsze. 
J e s t  w ieść, że dział tych p rzestaną P rusacy  
używać.

W  Bitscli postępują Prusacy równie po 
barbarzyńsku  jak  w S tra s b u rg u . W  dniu 11. 
b. m. ostrzeliw ali przez cały dzień cy tade lę , a 
nad wieczorem, niby przez zem stę że nic nie 
w skórali, poczęli bom bardor ać m iasto. Spalili 
kościół i 50  —  00 domów. N a drugi dziuń 
wysłał kom endant francuzki do kierującego o- 
b lężenitm  piuskiego pułkow nika K oblerm ana 
p arlam en tarza  z wezwaniem, aby dozwolił ko­
bietom  i dzieciom wydalić się z tw ierdzy. P ru ­
ski bohater dał szorstko odpowiedź odmowną.

B azaiue wywiesił w M etz sz tandar repu­
blikańsk i. W  dni i 10 b. m. bombardowali 
P rusacy  M etz—jak  mówią ich rapcrta  urzędo­
we rzucili w tedy około 1000 bomb i granatów  
na m iasto, ale nie zrobili oblężonym żadnej 
szkody. T ak  piszą niem ieckie dzienniki na 
podstaw ie przechw yconej korespondencji B a 
zaina.

Dowódzea fortecy Mezieres zaw arł umo 
wę z P ru sa k am i, iż dozwoli przewieźć ta m ­
tędy raim ych pod Sedan Francuzów i P ru sa ­
ków koleją do Belgii, jeżli P rusacy  nie będą 
uderzać na tę fortecę. Do 16. września trw ały  
wciąż tra n sp o r ta  rannych koleją od S eaan  
przez Mezieres do Belgii.

K om endant p rusk i S e ia n u  og łoh ł tam  
stan  oblężenia, ażeby mógł swobodniej część za­
łogi w ysłać przeciw wolnym strzelcom , uw ija­
jącym  się gęsto w okolicy.

Belgijskie dzienniki piszą, iż rząd p rusk i 
rek lam ow ał w B rukseli, iż dozwolono k ilk u ­
nastu  tysięcom  francuskich woluycli strzelców 
i gwardii ruchom ej przejść przez te ry to rjum  
belgijskie, gdy oni od Lille, Tournay, Va- 
lenciennes, dążyli poza M ezieres w Argony. 
R ząd  belgijski odparł, iż o tern nic nie wie, 
gdyż w tam tejszych okolicach nie było wojska.

W ojskow y korespondent W elirzeituug  z 
Bazylei donosi, że pod B elfort ściągają się rze ­
czywiście z rozm aitych stron wielkie masy 
wojsk francuskich, by iść na odsiecz S trassbur- 
gowi. C ała arm ia organizow ana w L iooie m a­
szeruje nad R en. S iły  te ocen ia ją  na 60 .000  
ludzi.

W iadom o, że p. B ism ark je s t  bardzo roz 
mowny i tow arzyski Otóż piszą z R etliel do 
paryskiego Jo u rn a l des Debats, że zaszedł tam  
pan kanclerz ao jak iejś kaw iarni, i zapuścił się

m n
-aj ?  ™

z gośćmi w dysputę polityczną. P rzy  tej spo ­
sobność' pa lną ł on Francuzom  następu jące  k a ­
zanie: „G łów ną przyczyną waszych klęsk są
niedołężni jenerałow ie wasi. Ich  niedołęstwo 
m ożnaby chyba porównać z niedołęstwem  fra n ­
cuskich am basadorów. B enedetti n. p. żył ta k  
długo w Niemczech, a nie nauczył się po nie­
miecku, gdy, ja  kiedy’ byłem w P ary żu  i w P e ­
te rsb u rg u  posłem , natychm iast otoczyłem się 
nauczycielam i francuskiego i moskiewskiego ję  
zyka, aby muię kto k to  bądź w pole wy­
prowadzić nie mógł. W asi jenerałow ie nigdy 
nie potrafili poinformować się należycie o s y ­
tuacji strateg icznej, i okazało się też , że z po­
stępam i um iejętności wojennej nie dotrzym ują 
kroku. Cóż pomoże niezrównana waleczność 
żołnierzy, jeżeli dowódzcy do niczego ? “ D alej 
szydził B ism ark z Failłego, k tó ry  dał napaść 
się pod Beaum ont podczas obiadu przez arty- 
lerję itp.

Jeden z korespondentów traucuzkich dzień 
ników opowiada następujący charak terystyczny  
epizod ze scen podczas rozbrajan ia wziętej w 
Sedan arm ii francuzkiej:

„C hodziło o formalności odnosz' ce się do- 
odjazdu wojskowych, którzy podpisali dek lara  
cję w ym aganą przez zwyciężcę. P o trzeba było 
obecności, nie wiem już których jenerałów , lecz 
niepodobna ich było odszukać.

„Panow ie rzek ł prusk i kom endant placu, 
wszystkiego nie mogę zrobić; wasi jenerałow ie 
znają ubowiązki, jak ie  na nich w k łada ją  oko­
liczności; lecz wasi jenerałow ie śpią zawsze, 
m niem am , że w obecnym w ypadku m ożnaby 
przecież w stać o godzinie 6ej z ra n a “.

Półurzędowy Petersburgski J u r id w ze sk i  
W iesta ik  pisze co następuje:

„Całem u św iatu wiadomo, że neutralność 
R ossji nie je s t neutralnością bezw zględną, p o ­
nieważ ona gw arantow ała P rusom  neutralność 
innych mocarstw. Jeżeliby  jak ieś m ocarstwo 
chciało pom agać F ra n c ji , to R ossja będzie po­
magać P rnsom . F rancja  za pomoc okazaną 
S ardynji w 1859 roku otrzym ała S aubaudję 4 
Nizzę. W  dzisiejszej wojnie R ossja swern o 
świadczeniem  dopomogła Prusom  do opanowa­
nia A lzacji i L olaryugji, a za te m , jako wyna­
grodzenie, powinna otrzym ać od P rus prawy 
brzeg N iem na i p o m o c  w c e l u  z d o b y c i a  
6  a l i c j i Ł\  A le tego jeszcze mało. W spom iania 
gazeta p o w iad a : , R ząd nasz już postanowił 
przyłączyć W schodnią G alicję , Północno wschod­
nie W ęgry i Bukowinę11.

N astępujące rozporządzenie in.inisterjum 
wojny je s t najlepszym dowodem, że niedaleką 
je s t chwila, w której R ossja w ystąpi do akcji 
zew nętrene j: „S k łady  in tenden tu ry  niech m ają 
w pogotowiu ca łą am unicję, żeby za nadejściem 
rozkazu mogły ją  natychm iast odesłać do ar- 
m ji ,  bez zwykłych w tak im  razie formalności. 
Do miejsc odleglejszych rzeczy te  należy prze ■ 
sy tać końmi obyw atelskiem i11.

W iadom o, że tak  zwane starom oskiewskie 
stronnictw o nienawidzi Niemców, i dokucza im 
gdzie może. Otóż donoszą, że gubernator R yg i 
ściągnął od tam te jszych  Prusohłów  100.000 
rubli kontrybucji za to ,  że poprzystra jali po 
katastrofie p d Sedan domy swoje chorągwiami. 
K upcy tam te jsi złożyli 100.000 d la  rannych 
Prusaków . G ubernator kazał skonfiskować tę 
sum ę i 50.000 posłał do szpitali niemieckich 

• a 50  000  do francuskich, czem się Niem cy m o­
cno pom artwili.

Z K arlsbadn  donoszą, że baw iący tam  
moskiewscy oficerowie, między k tórym i było 
także  k ilku  dygnitarzy dworskich telegrafem

TĄ
z o s ta l t  nagłe powołani do pow rotu do P e te rs­
burga.

R rząd  m oskiewski dostarczył ks. Kuziem- 
skiem u ja k  donosi K raj 138.000 rubli w celu 
przerobienia chełm skiej kated ry  unickiej w ten 
sposób , aby j ą  oczyścić z „łacińsko - polskich 
naleciałości. .

M nóstwo francuskich żołnierzy ucieka z 
obozu belgijskiego w okolicy Na mu r ,  gdzie są 
internow ani. R ząd  belgijski poczuwał się do 
obowiązku chw ytania ich. A le dziennikarstwo 
taruti jsze energicznie p ro testu je  przeciwko t e ­
mu tw ie rd z ą c , że obowiązki neutralności wy­
m agały wprawdzie rozbrojenia francuskich  żo ł­
n ierzy  na granicy, ale po spełnieniu tego obo­
w ią z k u , B elgia nie ma już potrzeby pełnienia 
służby policyjnej dla Prus.

Telegram y „ G a z . Narodow ej/'
Wiedeń 21. września. (.Pryw.) 

Ncue freie Presse wzywa wiernokon- 
st\tuoyjnych do striok’u z powodu usu­
nięcia trzech namiestników.

3 ? ra g »  20. września. (Pryw.) Po­
siedzenie sejmu odbędzie się dopiero w 
poniedziałek. Przygotowują w namiest­
nictwie wybory bezpośrednie do Rady 
państwa.

E ? 8 * o lts e la  ,21. września (pryw.) 
Rada municypalna miasta Poitiers po­
wzięła uchwałę tej treści, że na wy­
padek kapitulacji Paryża, żaden rząd 
nie ma prawa wciągać i departamentu 
w akt kapitulacji, Pozostaje im w tar 
kim razie swoboda działania.

Kóratry miał wykryć zamiar jene­
rała Palikao i ceserzowej, aresztowani*1 
członków lewicy ciała prawodawczego- 
i zawarcia pokoju (zapewne na zasadach) 
umówionych przez Napoleona z Rismar- 
kiem w Sedan; p. r.)

L o :i3 _ p i 20. września, (pr.) Bis­
mark będzie miał schadzkę z Julju- 
szem Favre’m, pod zastrzeżeiiiem(?) leci 
gotów jest objawić mu warunki preli 
minariów pokojowych. Żądania prus­
kiego gabinetu mają być skromniej sż0 
niż żądania, podawane przez dzienniki- 
Rząd francuzki ma się skłaniać do z»' 
warcia pokoju, jeżli PrUBaoy porzuci 
zamiar wjazdu do Paryża. Granville nńj 
być. zdania że warunki pruskie są d0 
przyjęcia.
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